
(Pow ie ść  z dz i enn i ka :  M o r g e n h l a t t . )
( C i ą g  d a l s z y . )

Czcic i e l e  H r a b i n y ,  k tó r y c h  n i e  m a t o  
b y ł a ,  zacy.ęli po  m ię dz y  so b ą  podejrz l iwe-  
nu  uw aża ć  się o c z y m a ,  po d o b n ie ż  jak oni  
z n o w u  stuli s i ę  p o w s z e c h n e j  uwag i  p r z e d ­
m i o t e m .  Kto ty l k o  czarne  m i a ł o c z y ,  w p a d ł  
w  p o de jr ze n i e ;  d r u g i ,  przez  H r a b i n ę  w y ­
m i e n i o n y  z n a k ,  b y ł y  czarne  w ł o s y ,  l e c z  
t e n  m e  m ó g ł  b yć  s t a n o w c z y m ,  a l b o w ie m  
jedna  peruka  ł a t w o  do dr ug ie j  po dobna  
b \ ć  m o g ł a ;  pr zec iwn ie  badano  l i g u ry  i n ie  
j ed en  s z c z u p ł y  na ch u d y ch  n o g a c h  j e g o ­
m o ś ć  b y ł  u r a d ow an y ,  z e , z g o d z o n o  się na 
t o  p o w s z e c h n i e ,  iż nie  m i a ł  b y n a jm n ie j  
b u d o w y  s i ln e g o  g a l e r o w e g o  w i ęźn ia ;  c i  
w ięc  ś m ia ło  za l o t y  swo je  p ro w ad z i l i ,  gd y  
nie  j ed en  p r z y s t o jn y  m ł o d z ia n ,  k tóremu  
natura  da ła  s i ln ą  b u do w o  i ogn i s t e  o c z y  
w i d z i a ł ,  w y rok iem p o w sz e c h n o śc i  do tk n i ę ­
t y ,  j 3k  podz ie je  j eg o  z n i k a ł y .  iW-Trgra- 
hia n o s i e r , k tór ego  bacznie,  ś l e d z o n o ,  
g n l  rplę n a j o b o j ę t n i e j s z e g o ,  nie w iadomo,
c ? ® j'ca ln 'SI’h lub  n i e ;  d a ł  się n aw et  s ł y .  
szec  , i s  a te in zdarze n iu  m ó w i o n o  w A7ea .  
p o l u  , l ze b y n a jm n ie j  o prawdz iwośc i  je» 
g o  n i e  p ow ątp i ew a  , a l b o w ie m  aź nadto do.  
brze  w iadomo niu j-'st ,  j. ,k m ś c iw y m i  są  
j e g o  z i om k ow ie  i ze  są taki e  ch araktery ,
co  p lan  tak w yr a f in o w an e j  z e m s ty  p ow z ią ć  
m o g ą ;  m im o  porę  lei j - d n a k ,  j aką  Hrab i .  
łi i« n a d a w a ła  jej c n o t a ,  nie  o m i e s z k a ł  dać  
Jej j e s zc ze  to z a p e w n i e n i e , ż e  pon iewa ż  
ud t e g o  czasu sześć  lat już  u p ł y n ę ł o ,  ten  
n ę j H n ik  za te m albo m r z e  n ie  ż y j e ,  a lbo  
jez.li przy p ad k iem  z więz i enia  w y p u sz cz o -  
n y ,  za p ew n e  w p a d ł  na inne  myś l i  i za n i e ­
chał  sw oj eg o  przeds i ęwzięc ia .  S ł o w a  t e ,  
b e z  n a j m n ie j s z eg o  zm ieszania w yrłecspjae

i t y l k o  t k ł iw e m  ku  damie  n a t c h n i o n e  u cz u­
c i em,  z n i s z c z y ł y  z na czn ą  część  pode jrz en i a ,  

. i  zaczę to  c z y n i ć  u w a g i ,  że  o p r ó c z  o w e g o  
g r o i n . g o  w ię źn ia ,  m o g ą  i inn i  t a kże  z n a j - 1 
d o w a ć  się W ło s i ,  m a j ą c y  c i e m n e  oc z y  i  
ż ó ł t y  k o l or  t w a rz y .  K i e d y  w ięc  z j ed ne j  
s t ron y  czarn e  o c z y  tak  bardzo  o s ł a w i o n o  
b y ł y , siw e p rz ec i w n ie  z d a w a ł y  się na t o  
b y ć  p r z e z n a c z o n e ,  by  bez  t rudnośc i  z w y ­
ciężać;  l e cz  i z ich s t r o n y  gr o z i ł a  z g u b a  
H r a b i n i e ,  bo m o ż n a ż  b y ł o  d o k ł a d n i e  ro z ­
po zna wa ć  k o lo r  p i ękny ch’ ocz u ,  n i e  w y s t a ­
w i w s z y  się na n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  ażeb y  vr; 
nie  g ł ę b . ć j ,  jak p o t r z e b a ,  n i e  z a y r z y ć ,  
a przezto  s a m o ,  n ie  sprawić  n i e s z c z ę ś c i a ,  
któreg o  w ła śn i e  oc hr on ić  się cbcianoS N iw  
b y ł o  prze to  i n n e g o  ś r o d k a ,  i d o w c i p n i s i e  
tak da l ece  po zwa la l i  s o b i e ,  że" n aw et  w  o-  
bec Hra b in y  mó w i l i  o  t em  m i ęd zy  s o b ą ,  iź 
nie  pozostaje ,  jak ty lk o  zr o b ić  p o s t a n o w i ę -  
nie z u p e ł n e g o  od d a le n ia  się od świata.  L e c *  
moż n a*  by ło  radę takową  d ó ^ e ć  damie ,  j ak  
róża k wi tnące j  i o t o c z o n e j ’ ro jami  m o t y l ó w .

T y m c z a s e m  P P o l t e r ,  ó w  pustelniki  
F e r n e j s k i ,  p r z y k ł a d a ł  s taran ia ,  b y  u w a g ę  
gośc i  zwróc i ć  na s i eb ie  i sw oj e  p o e z y e ;  o .  
wa sztuka p a s t e r s k a ,  o ktore'j, sw oje j  p r z y ­
jac ió ł c e  p i s a ł ,  zo sta ła  sk o ń cz o n a  i r o z da n a  
role .  B y ł o  to  op i s an i e  życia  j ś p o l i n a  p® 
mi ę dz y  pa s t erz am i .  P u s t e l n i k ,  od  p rzy ja ­
c ió ł e k  swo ich  n a m ó w i o n y ,  d a ł  s i ę  n a k ł o ­
n ić  do grania i przy jęc ia  rol i  b o z k ie g o ,  za  
pasterza p r z e b r a n e g o ,  m ł o d z i a n a .  K o l ę  
sk ro m n ej  marz ące j  past erki  dostała  p i ękn ą  
H r a b i n a , Margrab ia  paść  m i a ł  m a ł ą  t r z o ­
d ę ,  Panna G n u s s i n  b y ł ą  także  za trudn iona ,  
a dla Xiężne'j„ w y g o t o w a n o  ub iór  N i m f y  
w o d n e j ,  to je st  rob ro n  z  b ł ę k i t n a w e g o  a t ­
ł a s u ,  o b s z y t y  różami  s i towia- ,  na w i er ze hu  
upud row ane'j fryzury a  la  bel l e  G a b r i e l U  
m i a ł  b y ć  p rz y p ię t y  w ien i ec  z s z u w a r u ,  z a ś 1
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ipr^.y gorsie miała mieć  Xię£na  w od ną  li. 
li ą 7. d.yacnentów , p r z y p ię te j  szpi lką  ozdo­
b i o n ą  drżąceriłi kamieniami.  Wszyscy cie- 
szyli się nadzieją wys tawy,  a osobliwie te'm, 
że b rz ydk a  Xiężna  pocieszanie wyglądać b ę ­
dzie w postawie Nimfy  wodnej .  Przed  sa­
m ą  wys tawą jedn ak  zdarzy ło  się nieszczę­
śc ie ,  gdy  W o l te r a  spo tk a ł  n iepr zy jemny  
przypadek .  B a n d a ,  pokazująca rozmaite 
s z t o k i ,  p r z y b y ł a  do G enew y,  zachęcona 
mnóstwe'm gośc i,  bawiących w Fernej,  spro­
w ad zi ła  kilka ma łp  i psów, a właściciel  o- 
berży,  w k tóre j p iękna  H ra b in a  mieszkała,  ! 
w y p r ó ż n i ł  na te sztuki  przedsień pierwsze- | 
go p i ę t r a ,  sk ł ada j ącą  rodzaj  ba lkonu ,  zkąd J 
psy  i m a łp y ,  ak torowie  widowni  tćj ,  najko-  
rxystnie' j  p rzeds tawiać się m o g ł y  zg roma­
dzone') na dole publ iczności .  B y ło  to wie­
czorem dnia t e g o ,  gd y  także  w zamku m ia ­
no  przedstawiać  sztukę paste rską . W o lte r ,  
uk oń czyw szy  te a t r a lną  toaletę,  chc ia ł  p o ­
kazać się w t y m  ubiorze  oczom powabne'j 
H r a b i n y .  S t ró j  jego s k ł a d a ł  się z sukni 
z  różowego a t łasu ,  z białe') kamizelki  i ta- 
kichze kró tk ich  spo dn i ;  pończochy mia ł  
t akże  różowe z d u żem i ,  złotem baftowane- 
*ni k l i n ik am i ,  a na t r zewikach  róże obok 
z ł o ty ch  sp rzączek ,  w prawej ręce t rz ym a ł  
k i j  pasterski;  przez plecy zawieszoną miał  
jia pąsowe')’ wstążce ł a d n ą  m a i ą  to rbeczkę,  
z tej  w yg ląda ło  ki lka bukie tów i sielanki 
Wirgi lego,  w m a r o k i n  oprawne,  po dobny b u ­
k ie t  z kwia tów przypię ty  mia ł  u  b o k u ,  k a ­
pe lusz  jego pas te rski  ozdobiony b y ł  wień­
cem w aw r z y n o w y m ,  w lokach peruki  z a ­
tk n ię t e  b y ł y  listki  w aw rz ynu,  a w lewej 
ręce  spoczywała  lutn ia  złota.  Poe ta  w u- 
bi orze ty  m u d a ł  sję skrycie z zam ku ,  ł ą ­
czącym  k u r y t a r z e m ,  do pomieszkania H ra .  
b i n y  i l ekkim tańczącym krokiem wpadł  
do je'j pokoju .  Nie  zastawszy n ikogo scho­
dził  oa t rożnie  na pierwsze pięt ro i zdyba ł  
po k o jo w ą ,  k tóra  go zapewni ła , ze H ra bi na  
b y ł a  t u  przed  chwi lą;  W o l te r  poskoczy ł  
więc dalej i w je dnym  salonie,  z k tórego 
drzwi  na ba lkon wychodziły,  zasta ł  m ło d e ­
g o  T r e v e n o la , w myślach siedzącego na 
k rz e ś l e ,  a k tó ry  ze rw a ł  się,  ujrzawszy u. 
s t ro j oną  i upudro wa ną  głowę poe ty ,  powo­
li p rzez drzwi zaglądającą.  P u s t y  młodz ian  
dusi  w sobie śmiech ,  k tó ry  go  na  widok 
ten  n a p a d ł ;  dopy tu j e  *vę, Co zacny Poe ta

rozkaże ,  a gd y  W o l te r  ozna jmi ł  życzenie 
widzenia się z H ra bi ną  , otwiera bądź  z żar ­
tu , bądź  że istotnie s ą d z i ł ,  iż dama ta 
tam się z n a jdow a ła ,  drzwi od b a l k o n u ,  a 
nieszczęście c h c ia ło ,  ażeby Poe ta  w szed ł  
właśnie w tej chwili po między psy,  przed ,  
s tawiające sztńk i ,  gdy  d y rek to r  te'j bandy  
ak torów,  w o ł a ł  donośnym głosem: „Szano-  
wna  publ icznośc i ,  oto wielka m ał pa  wys tę ­
pu je  w ubiorze  pasterza!« Można  sobie 
wyobrazić podziwienie i gniew Poety ,  któ-  
r y  wyrazy dyrek tora  poczytując  z początku 
za n i es ły ch an ą  i bezczelną ob razę ,  chciał  
go w na jwiększem oburzeniu  do odp ow ie ­
dzialności pociągnąć;,  lecz usłyszawszy te­
goż na jzupełn ie j sze  usprawiedliwienie s ię ,  
u j rzawszy  oraz zapowiedziane zwierzę ,  za 
sobą postępujące ,  p r zeko nał  s ię,  że jaki* 
nieszczęśliwy przypadek  te mu psotę w y ­
rządził .  Cofnąwszy s ię ,  jak ty lko  można , 
najprędze’j, m n i e m a ł ,  iż n ik t  ze s tojących 
na dole widzów nie p o z n a ł  go w tym u. 
biorze,  jakoż  część większa pat rzących  zo­
s tawała  w wątp liwośc i ,  co to b y ł a  za j edn a  
tak  dziwnie wyglądająca awanturnicza po­
stać ,  k tóra  tak  nagle  pokaza ła  się i znikła;  
inni  j e d n a k  poznali  W o lte r a  i można  się 
dom yś le ć ,  że w godzinę zaraz ta wesoła  a- 
negdota po ca łym  g ruc hn ę ła  zamku. X i ę .  
zna S t .  M a r t in  śmiała się do r o z p u k u  d o ­
wiedziawszy się o te'm zdarzeniu,  upa trzcie ,« 
mówi ła ,  „nie dosyćże mu te'j s ławy,  iż u- 
chodzi  za na j lepszą  g ło w ę  E ur opy ,  chceli 
j eszcze,  powodowany  próżnośc ią ,  r y w a l i ­
zować z biedne'mi małpami!« Ludz ie  żar ­
tobliwi nie mogl i  się dosyć naśmiać z tego 
wy p a d k u ,  lecz sam V o l te r  i jego czciciela 
pękali  ze złości  i m ło d e m u  Traveno low i  
przypisal i  tę c a łą  szkaradną  in t rygę .

Gdy H ra bi na  mło de go  przyjaciela swo. 
jego usprawiedliwiać c h c i a ł a , rz ek ł  je'j P o ­
eta dotkliwie: „Moja P a n i ,  da remne są jej
wyrazy;  raczysz mi wie rzyć ,  iż mam nie­
przy jació ł ,  zac iek łych ,  złośl iwych  n ieprzy.  
jaciół ,  k tó ry ch  za p am;ętałość i żądza zem- 
sty ty m się dalej z apędza j ą ,  im mnie'j ich 
złośliwość uważam i im z mniej szą mocą 
zjadliwe ich pociski odbijały^ się o puklerz 
mojej  roz t ropności  i czynności  moich p rzy ­
jaciół .  A szczpgólnie te n  T raveno l  pocho­
dzi z familii, k tó r a  uwzięła się na to ,  by 
mię najchaniebniej szytn obrażać sposobem
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Z n a n y  jes t  Pani  mój proces z muzykiem 
T r a v e n o l  i j ego o j c e m ,  k tórzy  obaj  pote'm 
*a moj em wstawieniem się, w więzieniu w 
B ice tre  siedzieli ;  ci ohydni  ludzie mieli t y ­
l e  czo ła ,  iż pisma potwarcze  rozsiewali  o 
mn ie  w publ icznośc i ,  a k tóre  na wet  aż za 
Worze  do Anglii  się dosta ły;  lecz jak na 
szczęście,  ca ła  ta okol iczność zakończyła  
się sp o so b e m ,  dow o d z ą c y m ,  że jeźli są t a ­
c y  n i e g o d n i , co ośmielają się t a r gną ć  na  
wielkich m ę ż ó w , ci j ed nak  tak mścić się 
Zwykli ,  ze przebaczają i milczą wspaniało-  
nryślnie.  Te ra z  zaś,  moja droga  P a n i ,  w 
«vvym niespok ojnym b lo n d y n ie ,  k tórego 
n ies łuszn ie  la k  czu łem zaufaniem obda­
r zas z ,  powstaje mi nowy n ieprzy jac iel ,  
m a ją c y  chęć wznowić zatargi  zacnych kr ew ­
n y c h  swoich ;  atoli źle na tern wyjdzie.  
Jego  to zapewne b y ł a  s p ra w k a ,  ze tak zło-  
i l iw ym  i han iebnym sposobem przeds tawił  
inię publ iczności ,  a ów uśmiech jego przy  
Czytaniu Z a iry  nie uszedł  także mojej u- 
w agi ;  lecz odpłac i  mi to ten  t r z p i o t ,  ten 
wiercipięta , t en  błazen!« H rab in a  p iękną  
rą czką  swoją za tka ła  usta P o e c ie ,  p r zema ­
wia jąc p ieszczonym głosem: »Ależ cisze'j
m ó j  JJaipel czy liż podobne wyrazy  mogą  
wychodzić  z u s t ,  k tóre  przed k i lką  dniami 
jeszcze tak nieśmier te lnych udzielały nam 
■wierszy?* W o lte r  po ca ło w a ł  w rękę H r a ­
b i n ę ,  obs t awał  jednak  za te 'm, by  sama ja­
k im sposobem uka ra ła  T raveno la .  Gdy 
H r a b in a  odpowiedziała na t o ,  że t e g o ,  nad  
k i m  władzy  nie m a ,  karać  nie może ,  ode­
z w a ł  się Poe ta  z uśmiechem złośl iwym: 
“ H r a b i n o ,  ca ły  Fernej  wie o te'm że ów 
m ł o d y  cz łowiek nie ma inne'j Pani  nad  so- 
Ł ą ,  p rócz  c iebie,  i że z tych  więzów te'm i 
mn ie j  się oswobodzisz,  im więcej Pani  roz- 
myślaaz o te'm, by  j c h ’̂ kcgywis tosc i  zaprze­
czyć .« P iękna  Hrab in a  rozśmia ła  się, ł a d n e  
jej  oczy z właśc iwym wyrazem przebiegłości  
n a  przymi la jącego . się pog ląda ł^  P o e t ę ,  a 
g ł ow ę przychyla jąc  na  bok  r z e k ł a ,  niby 
o d  niechcenia: »Tak W P a n  sijtlzisz? Ma- 
y.naż więc karać t y c h , k tó rych  kochamy?* 
P o w s ta ła  i ukłoniwszy się i  uśm iechem;  
s n i k ł a .  W o lte r  nieruszając się z miejsca 
z a z y ł  powoli t abaki  z t a b a k i e r k i , p r zeds ta ­
wiającej  własne  jego  wyobrażenie jako u- 
wieńczonego P oe tę ,  a k tórą  mu M argrab i ­
na  du Chatelet  d a ro w a ła ;  poc łćm dopiero

podniós ł  się * k r z e s ł a , a w g łowie jego 
do j rzewał  p l a n , jak się ma pomścić za za­
pr zecza j ącą ,  k tó r ą  o d e b r a ł ,  odpowiedź.

Naza jut rz  wiedziano już w ca łym  zam, 
ku ,  ze m ł o d y  Officer G e n e w s k i , Hipol i t  
T r a v e n o l , jes t  kochank iem powabnej H r a ­
biny;  atoli podstęp W o lte r a  dalej  jeszcze 
posuniony zos ta ł ;  p o łą czy ł  się z obiema 
Xiężnemi  i z P a n n ą  G aussia  dla u tworze­
nie żywej kro tochw i l i ,  k tó ra  wielu gościom 
nie g ra ną  sztukę pas te rską  wynagrodz ić  
mia ła .  G łó w n a  in t ryga  zasadzała się na 
poróżnieniu H rabi ny  z kochankiem.  Zamiar  
t e n ,  miano tym sposobem os iągnąć ,  ze p e ­
wnego mł ode go  rzeźbiarza ,  imieniem S i - 
n e l l i ; k tó ry  od niejakiego czasu bawi ł  w 
G enew ie ,  i k tórego  osoba ,  jak uważano,  
nie zupe łn ie  obojętna b y ł a  H ra b in ie ,  chcia­
no z nią b liżej ,  niby p r z y p a d k ie m ,  zapo­
znać. W o l i e r , znający  z W ło c h  jesze o- 
wego mło de go  cz łowieka i wiedząc o te'm, 
ze on także za jmował  się skrycie czczoną 
powszechnie p i ęknośc ią , wykonanie  tej  czę­
ści p lanu  wzią ł  całkiem na siebie; sprz y­
mierzone damy zaś ob ieca ły ze swojej s t ro­
ny,  wierność mł odego  Traveno la  zrobić p o ­
de j rz aną  w oczach jego kochanki  i tak za­
wiścią i zemstą pomnożyć  siłę s p rę ż y n ,  w 
ruch przez W o lte ra  wprowadzonych .  O- 
prócz tego ,  że m ło dy  T ra ven o l  tn iał  z ł a ­
ski w ypaść ,  sztuką t ą  zyskiwano jeszcze tę 
korzyść ,  że chciano uleczyć Hrab in ę  z jej 
p rzesądne j  bojaźni .  By żar t  u z u p e łn ić ,  
m ia ł  nowy k o c h a n e k , w chwili tkl iwego 
przy jęc ia ,  dac się poznać jako więzień g a ­
le rowy;  a s t r a c h ,  k t ó r y  uczuć m ia ła ,  miał  
być  dla pięknej  H r a b in y  dostateczną karą.  
Wszystkie cztery sprzymierzono,  osoby wy- 
d a ł y  oklask pochwalny,  gdy  plan tak  da. 
lece do j rza ł ;  tymczasem Xiężrw Niemie­
cka zrobi ła u w agę ,  Je należy pierwej H r a ­
b inę Belleson  zujsełnie uwolnić od bojaźni 
względem jej  mściciela,  za n im będzie się 
można  spodziewać,  iż w zastawioną ł a p k ę  
Opadnie ,  a do te go  nie by ło  lepszego spo­
so b u ,  j ak  M argr ab i ego ,  k tó ry  tymczasem 
s ta r a ł  się jak najgorliwie'j pozyskać wzglę.  
dy Hrab in y ,  ogłosić owym s t r a s z l i w y m  z a .  
maskowanym-  I tego pro jek tu p o d ją ł  się 
P o e t a ,  a damy zostawiły mu zupe łną  wol­
ność działania:

Gdy m a s iy n e ry a  int rygi  tym sposo-
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kem ze wszech st ron w ruch wprowadzona  
zos tała ,  przedmiot  ty lu  podstępów nie prze­
czuwa ł  najmniejszego n iebezpieczeństwa.— 
Zdawało  s i ę , ze Hrabina  zapomnia ła  p r a ­
wie o grożącem jej widmie, JJyła samą we- 

» sołością,  samą pustotą.  W podróży do C e - 
n e w y , k t órą  od by wa ła  w towarzystwie obu 
X i ę ż n y c h , zapalili  sprzymierzeni  pierwszą 
minę.  W pewnym porządnym d o m u ,  do 
k tórego  za jechano ,  ujrzała Hrabina  m ł o d e ­
go Ofhcera , j ak  właśnie ładne' j  młodej  
dziewczynie w postawie  dosyć poufa łe j  da­
wał lekcyą  muzyki .  D z i e w c z y n a  ta była 
po ko jo w ą  jednej  z X iężnych  , a uprzedzona  
od swojej Pa ni ,  gdy ją damy zapy ta ły  o
jej s tosunki  z Officerem, opowiedziała im 
duść zgrabnie w ymyśloną  romansową powia­
s tkę , w końcu której  z ud aną  oboję tnośc ią  
pokaza ła  pierścionek , m łod em u T r a v e n o -  
łowi po ta jemnie  wzięty,  a k t óry ,  j ak  wie­
dziano do b rze ,  b y ł  darem od H r a b in y .— 
Ta opowiadania tego  słuchała niby spokoj ­
nie na po z ó r ,  j ednak  zmieszana i rozjąt rzo­
na  wewnąt rz  i nie wiedziała co myślić o 
dowodach tak widocznej  niewierności.  O d ­
jechała * udręczonem sercem nie widzia- 
wszy się z O ń i c e r e rn ,  czemu sprzymierzo­
ne  damy przeszkodzić umia ły .

Pr zyb yws zy  do Genewy  wpada FF ol- 
ie r  na p o m y s ł  posiadania popiersia pięknej 
H r a b i n y ,  dla postawienia go w jednym  z 
salonów w Fernej. Xiężne  pochwalają ten 
z am ys ł  i mimo wzbraniania się H rab in y  
BeNeson  jadą do S in e l le g o , dla ułożenia 
się o zrobienie popiersia.  Hrab ina  przysta - 
je wreszcie siędzieć mu do popiersia z mar- 
muru .  Miody a r tys ta  okazywał  się udzie­
l a j ą c y m ,  p r z y j e m n y m ,  w y m o w n y m ,  da .  
m y s łu cha ły  go z uniesieniem , a w powro- 
cie nie ta i ły  tej myś l i ,  że ten p iękn y  męż­
czyzna z robi ł  wrażenie na sercu ich przy.  
jaeiółki .  Pr zy  sposobności  opowiedział  
W o l te r  o S in e l l im  z g u b n i e  wymyślo ną  ba- 
j / c z k ę ,  k tórą  ozdobi ł  wszelkiemi skarby 
ian tazyi ,  chcąc serce piękne'j i rozsądnej  
kobie ty zainteresować.  »Znam tego c z ło ­
wieka z Włoch jeszcze,« m ó w i ł ,  »lecz ach! 
jak  odmiennemi  wtedy b y ły  jego stosunki; 
b y ł  m a ję tn y m ,  n i e z a w i s ł y m ,  słowem 
synowcem bogatego Pr a ł a t a , -  Kardynała  
S i n e l l i , a p rzeto mia ł  niejako u s t a l o n e  
prawo do świetnego stanowiska na świecie.

Należy  on niezawodnie do rzędu rzadkich 
lu dz i ,  k tórych  znałem.* —  »J*ko! on jes8 
synowcem Kardynała!* zawoła ła  H rab in a ,  
»czy podobna? i cóż go po/baw i ło  imienia 
jego i szczęścia?« —  »Miłćść nieszczęśliwa,* 
mówi ł  dalej  Poeta,  apozna ł  bowiem pewną 
dz iewczynę,  k t ó r a ,  jak wtedy chciał  w m ó ­
wić we m n ie ,  posiadała ty lko  c z u ł e ,  sz la­
chetne serce i imię nieskazitelne , a na k t ó ­
rych to skarbach człowiek t a k i ,  jak Kar­
d y n a ł ,  poznać się nie umiał .  Młodzian  
ów opuśc i ł  o jc zyz nę ,  m a j ą f - k ,  i po łą czy ł  
się z tą dziewczyną,  k tóra  ofiarę tę te'm mu  
w yn ag ro d z i ł a ,  że wk ró tce  p o ś l u b i ę  ucie­
k ła  z j ednym  z podły ch  przyjaciół  j eg o ,  
zostawiwszy mał żon ka  swojrgo w rozpaczy,  
od ktore'j j ednak  zachowała go wielka jego  
dusza. Co większa,  gdy  po kilku latach, 
ów wiaro ło mny  przyjaciel  z wykradz ioną  
obcą m a łż o n k ą  w największą p o p a d ł  nędzę,  
szlachetny S ine ll i  wspierał  ich pracą r ą k  
w ła s n y c h ,  nie dopuszczając t e g o ,  ażeby  
się dowiedzieli  o imieniu swojego do br o­
czyńcy.* ( D alszy  ciąg nastąp i .)

Tworzenie  się p o r y .—  Para  i wyziewy 
zawierają znaczną  ilość cieplika , Srtófcy za­
bierają z wrzących  p ł y n ó w ,  a ztąd pocho­
dzi t eż,  ze ciała p ł y n n e  nie mo gą  bydź 
bardz ie j  j ak  do stopnia wrzenia d o p r o w a ­
dzone. Nie  można  wody w otwarteffl  
naczeniu na mocnym ogniu doprowadzić do 
wyższego stopnia jak  do 212 F a h r n ,  
g dy by  sam ogie ń  m ia ł  nawet  przeszło 2000 
stopni;  gdyż para zabiera wodzie cieplik 
również  tak  prędko  jak ogień jej t akow e­
go dodaje.  Ta  własność pary ,  po łykająca 
c iepl ik ,  sprawia ,  że w mokrych  sukniach 
czu jemy z i m n o , gdyż  parowanie wilgoci, za­
biera cieplik z naszego ciała, k t ó r y  para z 
sobą unosi.  Spi rytusowe p ł y n y  daleko p rę ­
dzej zamieniają się w parę niż woda,  i zimno, 
k tóre  swpm ula tnianiem sprawia ją ,  jest  
więc daleko większe Gdy np. le jemy so­
bie e te r  na pr zewróconą  r ęk ę ,  czujemy 
mocne zimno , a gdy to czyniemy pod czas 
upa łu  s łonecznego ,  skutek jest  jeszcze m o ­
cniejszy gdyż u ła tnianie  wtedy jeszcze 
prędzej  się odbywa- Cieplik w istocie tak  
prędko u la ta ,  że t y m  sposobem można  
małe  zwierzęta pod  czas największych u- 
pa łów,  przyprowadzić  do s t a n u  zmarznięcia.


